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M iąd zyn arod ow c^o  Zw fąsk u  K o '2 i D ojazd ow ych , T ra m w a jó w  i T ran sportów

autcmojRcwych w BaręcJonśe
W  19 2 3  r. taki kongres odbędzie się w  W a rs za w ie

Półwysep Labrador

zjczdzie B arceW iskim ,

ci dzień zebrania, osobiclein  
przem ów ieniem  zam knął kon­
gres. O becnym  był także w  
ty:n dniu i także przem aw iał 
Primo de Riw era.

Trudno opisać w krćtkiem  
sprawozdaniu serdeczne i wspa 
niate przyjęcie jakie Urządzili 
hiszparie dla różnoplemiennych  
gości.

Co dn:a urządzano d'.a nich 
bankiety, w ycieczki do ładniej­
szych nreiscow ości okolic pod­
miejskich, zapraszano na przed­
stawienia teatralne, walki by­
ków  Ud. Prezes z :cdnoczenych  
tram wajów Earcelońskich, m ar-

M iedzynarodow y zw iązek  
"wyżej wymienionych orgam za- 
cy; transportow ych ma swe  
stałe locum  w Brukseli. Należą  
doń prawi*- w szystkie państwa  
z w yjątkiem  A m eryki, i tych, 
które się w ycofały w 1914 r , t. 
j, państw koalicji nicm iecko- 
austrjack ic,

Na
zakończonym  przed tygodniem, 
było reprezentow anych kilka­
naście państw, z Chinami i Ja­
ponią w łącznie. Liczba delega­
tów dosięgała 4C0.

Polsce przypadła w udziale 
zaszczytna rola referowania  
kwestji naukowe* ,,o określe­
niu m ocy sRników trakcyj­
n y c h ", z której się wyw iązał 
członek naszej delegacji, docent 
politechniki w arszaw skiej, inż.
Rom a i Podoski, i która stano­
w iła najważniejszy punkt pro­
gramu zjazdu oraz najwięcej 
w yw ołała  dyskusji.

O prócz wyżej w y m ie n io n e g o '.,, 
referenta kraj nasz reprezen- K ifip O rO Z liiJ liS riifi  
to w ali: delegat M im sterstw a
Tolei, prezes komisii przebudo- 
Oy w ęzła w arszaw skiego, pro­
fesor W asiutyńsk:, prezes pol­
skiego związku kolei dojazdo­
wych i tram wajów elektrycz., 
dyrektor w arszaw skich tram- 
wa>, inżynier Kuhn, który jest 
także członkiem  zarządu m ię­
dzynarodow ego zw iązku w 
Brukseli, Naczelnik ruchu tram  
w ajow  warszaw, inż. B ełdow - 
ski, Dyr. tram w aLw  w K ra­
kow ie, inż Pollaczek, Dyrektor  
tram wajów w Poznaniu, inz.
Na^trybka.

Kongres poprzedni 1924 ro­
ku odbył się w Paryżu.

Na kongres następny zosta­
ło  w  Barcelonie złożone zapro­
szenie im ieniem  rządu polskie­
go i miasta W arszaw y, a ry  się 
odbył w  f a r s z e  wie. Jednocze­
śnie Jednak W ło s i wysunęli *ro  
jckt urządzenia go w R zym ie.

K ról A lfons przyiął tytuł h o- j biz de Feronda podejm ow ał ca- 
nerow ego prezesa zjazdu, i j  c tow arzystw o w sw ym  domu, 
przybył do Barcelony na ostat- | urządziwszy obiad na 400 o-

sćb, z okazałością przyjęć na 
dworach panujących.

W szy stk o  to razem  wzięte w 
dodatku do cudnej pogody przy 
południow ym  klimacie pozw a­
lającym jeszcze te-.-az kąpać się 
w morzu sprawiło, że grono de­
legatów  ro /jczd żało  się zachw y  
ceri hiszpańską gościnnością i 
wsoaniałerr przyjęciem .

Życzyć należy, aby równie 
mi’ ego w ra że n a  doznali w szy­
scy uczestnicy następnego 1928 
roku kongresu, o ile takow y od­
będzie się w YZarszawie, jak 
nasi delegaci doznali w B arce­
lonie.

Od szeregu lat pragną pób 
wvsep I abrador (Am eryka  
północno-wschodnia) dwa denni* 
nja angielskie: Kanada i Nowa
kunlandja. Pozornie niema o co 
się sprzcczac, bo to pustkowia, 
podobne do Grenlandji; ale spor 
jest zacięty i ponieważ stronv 
pogodzić się nie mogą, więc 
sprawa ciągle wędruje do sądów  
londyńskich.

Co to jest właściwie ten pól. 
wysep, niecący tak zawzięte 
spory? Jest to obszar wielki, bo 
wvnoszący póltor.. miljonit kilo* 
metrów kw. Z  p-oiozenia swego 
Labrador winienby należeć do 
strefy umiarkowanej, lecz blisko, 
ści zimnego prądu północnego 
żawdzi ;cza swój ch!odnv kii* 
mat; chfód potęgowany jest ten  
jeszcze, że na granicy południa* 
woj Labrador osłonięty jest 
wzgórzami, tamująccmi dopływ  
c i c h  ch wiatrów.

I T o też na Labradorze zima

J a k
na He w sz e c h św ia to w e j ir.scty od tłu szczan ia

za że g n a ł lekarz

Zawartość pyłu
m

I

w powietrzu
Badania prowadzone nad za­

wartością w pow ietrzu cząste­
czek pyłu ustaliły, że na wolnym  
powietrzu nrzy ładne: pogodzie 
jeden centymetr sześcienny po­
wietrza zawiera 130 Tysięcy czą­
steczek pvlu; podczas deszczu  
zaś tylko 32 tysiące,

Powietrze normalne w srodicu 
pokoju zawiera w tej samej ilo­
ści 1 c m 3 1,800,0C0 cząsteczek  
pyłu, to samo powietrze na sufi- 
c ;e zawiera aż 5 i pół miljona  
cząsteczek pyłu.

Powietrze górskie jest do tego 
stennia czyste, że np. na Górze 
Rigi w Szw ajcaru, lezącej na wy  
scłtcścł 1,500 b. na<ł poziomem  
morza, zawiera powietrze tylko 
213  cząsteczek pyłu na jeden cen 
ty metr sześcienny.
W  ścisłymi związku z zawar­
tością pyłu pozostaje zav'artosc 
bakterji. Tak np. w powietrzu 
nad południowym oceanem Lcdo  
watym niema wcale prawie bek- 
terji. Oczywiście, ma ten stan 
rzeczy strony bardzo debre, bo 
o jakiejkolw iek infekcji w ta­
kich warunkach trudno iesl m ó­
wić. A le  zlą stroną takiego braku 
bakterji w powietrzu jest to, że 
wtedy najlżejsze nawet ranki 
goją się z wielka trudnością.

Pochodzi to stąd, że bakterie, 
drażniąc alefcka rany, dopom a­
gają w ten sposób do ich zago­
jenia. Inaczej prcccs gcjc.ila się 
trwa bardzo długo.

Pan Jakób ważył 80 kg., co 
przy wzroście 1 metr. 70 cm. 
dawało 10  kilo nadwagi, uloko­
wanej w okolicy diafragmy w 
ksz lacie kopiastego pagórka, 
powszechn'e zwanego, daruj­
cie ,. brzuszkiem,

Dawnie; takie kopiaste pa­
górki były zjawiskiem norm al- 
rem , sw adczył”  bowiem o bra­
ku jakichkolwiek skłonność' tu- 
herkulicznych i w wieku Pana 
Jakóba —  ma lat 42 —  raczej 
uważane było za zaletę, niż wa- 
dę.

Zm ieniły się czasy, zmieniły 
się też i upodolania

Alężczyzna o nadmiernie fa­
listej Lnji swego exterieur‘u —  
jesi dziś niemodny i uchodzi za 
podtatusia‘ego.

le g o  ani pan Jakób, ani jego 
małżonka n :e życzyli sobie.

T ed y po dłuższej naradzie 
fanrlijnej zdecydow ano przed- 
sięwz ąć tak modną kurację od­
tłuszczającą.

Pan Jakób zaprzestał o b ja ­
dać się mącznemi produktami, 
w ykreślił ze swego menu w szel­
kie zupy, dwa dni w tygodniu 
całkiem suszył i zawzięcie upra­
w iał gimnastykę Zandera.

Po ośmiu tygodniach tak for­
sownych zabiegów, pan Jakób 
stracił 10  klg. swej nadwagi. 
Sylw etka jego dziwnie wysub- 
te ^ ia ła , oko nabrało jasnego 
blasku, stał s:ę ruchliwy, miał 
doskonałe samopoczucie —  sło­
wem istolme odmłodrdał.

I w tem miejscu zaczyna się 
perpetuum mobile.

Pewnego bowiem dnia po po­
łudniu do gabinetu znanego le­
karza p. W . wbiegła, jak bom ­
ba, pani Róża, żona p, Jakóba.

—  Co pan doktór zrobił z 
moim m ężem ?

 ? ? ? . . .  ”  “  ~

—  Po lej kuracii —  zaw oła- 
ła niewiasta —  on się zmienił 
gruntownie. Nikt go w domu 
nie poznaje. Frzedtem  solidny 
m ężczyzna, nigdy nie zaniedby­
wał mnie a teraz to bammut, 
fiirciarz o irzyd ły , godziny w 
cornu nie popędzi wiecznie ja­
kieś tajem nicze telefony, rand­
ki.., Ja wiem, pan doktór mu­

siał mu dać jakiegoś szaleju —  
skończyła p. Ruża i bezradnie 
padła na fotel.

Doktór pom yślał chwilkę, za­
ciągnął się papierosem i rzekł 
spokojnie:

— Za ostatnie słowo wmie- 
r.em panią pociągnąć Jo odpo­
wiedzialności sądowej. Semo 
bow iem przypuszczenie godzi w 
m oją cześć.

Nie znaczy to jednak bym 
pani ">e współczuł i jako lekarz 
nie dał rady.

—  ? ? ? .,.  —  rozjaśniła się 
twarz p, Roży.

—  Alusi p ar ' stanowczo przy­
tyć. Jest pani- zbyt szczup a, po­
wiem, nawet rhuda. Dopóki mąż 
pa: i m 'ał zadatki na tłm cm cba, 
s:łą rzeczy Dani była w jc * gu­
ście. Tak droga pani, a v 'ęc 
jehnajw-ięcej mleka, tłuszczów, 
m iliony bułek, du+o zupy, no i 
oczywiście gimnastyka Zandera1.

—  C oco?.,, Zncw  gimnastyka 
tego niegodziwca, co mi męża 
zbałam u cił.

—  lo k , droga pani. Zarę-

jtj męża po­

były proro-

czam, że on znów  
wróci.

Słow a dcktoia  
cze.

Pani Róża pc upływie dwuch 
m ‘csięcy, zyskała wiele na w a­
dze, stała s,ę bardziej pociąga­
jąca, ma dobre samopoczucie 
w ygląda świetnie, a m ąż— niby 
pan Jakób— szaleje dziś za nią.

\v iaśnle w ty ch dniach pogo­
dzona para małżonków złożyła  
wizytę lekarzowi \V.

Radosnym  podziękowaniom  
rńe było ko t ca.

Doktór znów zaciągnął się
rzcłJ

p -iC t in .
spctcojme,pap erosem  

grożą
—  Baczc.e państwo na higje- 

nę. Prawo reakcji jest zm'er.re. 
Fan już iii :co przy ł, parkę Ja- 
kćb’e.

To nie jest w gu cle pana 
małżonki.

—  O d jutra idę na Zpncłera 
—  przeraził sie pan Jakób i za­
trwożony wzrok rzucił na panią 
Różę,

W ygląd ała  śl.'czn’e.

S trsszrr/ d ra m zt
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Strasznv W ypadek rozegrał 
się w ubiegłym tygedm u w  
miejscowości Eselo (Luksem - 
burg). Jeden z rohotm ków - 
clektrotechników  tam tejszej 
fabrylu, niejaki Clauss, został 
w ydalony i postanow ił zem ścić  
się la to na kierow nictwie l i ­
bry ki

P rzedostaw szy się w ięc po­
tajemnie d» fabryki z której go 
w ydalono, G la rs - zadał kilka .an  
nożem  m ajstrowi sw ego od­
działu, pómiiej zaś dobił go 
strzałam i rew olw erow cm i. Gay 
na odgłos strzałów  nadbiegł 
naczelny inżynier, Clauss przy­
jął go rów nież strzałam i. N ie- 
szczęśaw y iaży aier upadł na 
posadzkę a m orderca, opauo-

O  T  W  z \  F .  7  A  Z O S T A Ł - A
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Pierwszoizrdne wyroby ,-ulilernicze własne. Doborowy koncert

warty już widać szałem , prze­
ciął mu garuio.

W o b e c  takiego obrotu spra­
w y rozw ścieczonego Claussa o - 
toczyła grom ada robotników  z 
dyrektorem  faoryki na czele. 
Zbrodniarz jednak potrafił 
wszystkich utrzym yw ać w pe­
wnej odipgtośri, strzelając bez 
przerw y. M.ęcizy innemi rani* 
on trzem a kulami dyrektora fa­
bryki: jedna z kul traiba w p ła ­
ca, druga w żelądek, a trzecia  
w udo. D yrektora przeniesiono  
d.o klin ki. Stan jego jest bar­
dzo groźny.

Pow stało slrasznc zam iesza­
nie, z którego skorzystał C la­
uss i zaczął uciekać, lecz poli­
cja zagrodz?,a mu drogę. P osta­
now iw szy drogo sprzedać swe  
zyrie, elektrotechnik zaczai o - 
strzeliw ac policjantów. Jednego  
z nich lekko ranił, lecz sam zo ­
stał postrzelony w nogę.

idząc r /tedy, że niema 
ratunku, Clauss poderżnął so ­
bie gardło. Przeniesiono go za ­
raz eto szpitala, lecz zbrodniarz 
zmarł, zanim zdołano ud~.e!ić  
mu pierwszej pom ocy.

trwa długo i lest niezwykle vu. 
r o wa: lato króikie, ale za to bars 
dzo upalne z plagą komarów To  
ciepło letnie trwa jedr.ak tak 
krótko, że w na upalnie jsze na* 
v c t  dni nad brzegiem morza 
plywaią wielkie lodowe kry, 
których nawet żar słoneczny nie 
potrafi roztopić.

Komunikacja w głab półwyspu 
odbywa się glówrie dolinami 
rzek; tam też rosną wielkie lasy,
0 które w sprzeczce dominiów  
chodzi. Lasy te —  to 100 tysi?jy  
km. kw. przestrzeni, porosłej 
znakomitym m?. ter jąłem ; jego  
wartość wynosi conojmniej 2 I 
pół mtljarda złolych. Jest wice o 
co się pokusić i kłócić, tcmbir* 
dziej, że i Kanada i N ow of m* 
lanclja mają bardzo roz\tinisty  
przemysł drzewny.

Czy spór zostanie rozstrzi g» 
r.ięty na korzyść tej, czy innej 
strony, nie odegra to żadnej ro* 
li, bo lasy Labradoru w każdym  
wypadku skazane są na zngubą. 
Kuszą one dz‘ś bardzo chciwych 
zysku obywateli domtnjów; to  
też z góry można przewidzieć, 
że poprowadzą oni w Labrada* 
rze gespedarkę rabunkową, A  
ponieważ w klimacie niemal bies 
glinowym roślinność n e ma 
sprzyjających warunków rozwo. 
ja, więc nowy los v/yreśn!e n ‘e* 
prędko, może nawet wcale go juz 
nie będzie.

W yginą wraz z lasami te zwie* 
rzęta, które li«m dają hura. Dziś 
żyją one doskom.Ic, bo komutii* 
kac ja tu możliwa tyb-co zimą, ale
1 w tedy bardzo trudna, nie sprzv* 
ja polowaniom. Zresztą ludności 
na Labradorze m a'o, wynosi o -a  
razem z eski nami zaledwie 30 
tysięcy ludzi.

Co jest w Labradorze naibir. 
dziej ciekawe i charakterystycz* 
ne, to fakt, że zosta! on odkryty  
najDre !»c> ze wszystlciah ziem 
Ameryki, bo ok o r. 1497. l’ rzy* 
psr1ho-’.vy jego odkrywca nie wie* 
•L'ial zapswue, ja ’ a to n;er 
v;J~:"czna ziemia i nicprz^Tulna 
ten półwysep

Eesiia  
uf ciele

rcSzlrtj syn rsepsda 
nf!2?kQ w  C£’ 3ch r tu.ilns

W  uL;c.;1ą sobotę w jedayn iz  
najpiękniejszych punktów P a­
ryża, bo w lasku Bulo sk m. 
dokonano n a t "d u  r a  6 C letnią 
staruszkę. Trudno było zbadać, 
kto dokonał napadu, szczegól­
nie, że staruszka nie chciała u- 
d::ie’ ić w  tym v/zględzie i  .d- 
nych szczegćlóv '.

Policja jednakow oż bardzo  
gorliwie zajęła się w yśledza­
niem zbrodniarza, Bo dół ad- 
nych oględzinach znaleziofto na 
miejscu napadu nóż do rozcina­
nia papieru. R yla to zdcbvcz  
o tyle zastanawiająca, że zw yk­
li zbrodniarze nie używają tego 
rodzaju bronk

Zastanow ił też drugi szcze­
gół —  to m ianowicie, że svn na­
padniętej zupc’ nio s ‘ ę <> swą  
matkę n:e zaniepokoił < o w ,’- 
padku nie dał znać policji. Ida.c 
po nifce do kłębka policja przy­
była do lego syna i aresztowana
g ° -

Ten nm-aric w ypierał się 
w szystkiego, lecz po krótklem  
śledztw ie w yznał, żc iR o tiie  
dokonał napadu w celach ra­
bunku; w iedział o tem, żc m at­
ka ma w torebce ręcznej w szy ­
stkie swe klejnoty, 9 funtów  
ang'o'skieli i 2 0 0  franków.

( finra tego niezw ykłego na­
padu czuje się k piej. .Zbrodnia­
rza -  m atkobójcc osadzono w 
w iczk o iu ; dokonał on zbrodra 
w najohydniejszych okoheznoś- 
emch, bo najpierw dźgnął m at­
kę sw ym  nc.żcm, o potem  w e ­
pchnął ją du sadzaw ki parko-


